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Ceny prenumeraty:
ł ł s w B w i t  m ies ięczn y  w e L w ow ie  z> oba w yd an ia  

g a se iy  2  korony.

la  eedafeną dwukrotną dostawę do 
się 69 haiersy.

Z p rzesy łk ą  pocztow ą w  kraju i  m o n a rch ii:  
m iesięczn ie  .  2 K 60 h . | z d w ukrotną . 3 K — h.
k w arta ln ie  .  7 „ 50 „  w y sy łk ą  .  .  9 „ — „
roczn ie  . .  30 „ — „ | p ocztow ą .  ■ 36 „  -  „

W Niemczach m ie s ię c in ie  6 K — h.
W  iju y c L  p ad stw acli Zw . p . m ie tię e sn io  A *  — »

Ceny ogłoszeń: Za wiersz jednoazpaltowy petitowy 
lub jego  miejsce 24 haL Nadesłane za wiersz po. 
titowy łub jego miejaee 80 hal. Po kronice wiens 
2 kor. Nekrologia aa wiarac petitowy 60 haL — 
Drobne ogłoszenie po 0 haL za wyraz, wyrazy 
tłustemi czcionkami liczą aif podwójnieu — Numer 
pojedynczy we Lwowk 4 haL, aa prowincji 6 luL
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Ucieczka Siczynskiego z więzienia.
Hiobowe wieści z placu boju w Afryce. —  Rzezie w Chinach.
Ucieczka Siczynskiego.

Tajemnica poczyna się wyjaśniać.

(Od naszego korespondenta).

Stanisławów, 11. listopada.
Jak  już  doniosłem  telefonicznie, docho­

dzenia, prow adzone energicznie przez prokura- 
toryę, w ykazały , że ucieczka Siczynskiego n a ­
s tąp iła  nie późną n o cą , ale m iędzy g o d z. 9. 
a 10. w i e c z o r e m ,  Siczyński m ia ł więc do 
dyspozycyi ca łą  noc na ukrycie się i zatarcie 
za sobą śladów . W ed ług  zeznań aresztow anego 
dozorcy N u d y ,  k tóry  przyznał się już do w i­
ny, ucieczka m usia ła  nastąp ić  dlatego przed 
godziną 10-tą, poniew aż o tej porze obejm ował 
s traż przy głównej bram ie dozorca Kotiuszko, 
który w zmowie nie by ł i nie dałby  się był 
przekupić.

Na ucieczkę rzuciły też trochę św iatła  ze­
znania współw ięźnia Siczynskiego, niejakiego 
W asyla C h  o rn i  n a ,  odsiadującego karę 20-le- 
tniego więzienia za m orderstw o. Uw Cho- 
m in  zeznał, że Siczyński w dni u krytycznym , 
t. j. w  czw artek  wieczorem w rócił, ja k  zwykle 
ze s to lam i, przyniósłszy stam tąd  b u t e l k ę  
w i n a .  W inem  tem  poczęstow ał Chom ina, a 
sam  położył się na łóżko i jakiś czas czytał. 
O koło godziny 9-tej wszedł jeden z dozorców 
do celi i w yprow adził Soczyńskiego, ja k  Cho- 
m in przypuszczał, do kaneelaryi. Nie pam ięta 
dokładnie szczegółów, bo b y ł o s z o ł o m i o n y  
w i n e m ,  słyszał ty lko przez sen słowa dozor­
cy : „borsze, borsze!“  (prędzej, prędzej).

Dalsze  szcze gó ły  ucieczki.
(.Telefonem od. naszego korespondenta).

Stanisławów, odz. 6 wieczorem.
D otąd aresztow ano czterech dozorców, a 

m ianow icie: Nudę, Cieślikowa, M alarza i Sa- 
wycza. P row izoryczny dozorca, k tóry  w raz 
z Cieślikowem pełn ił straż n a  II piętrze, nazy­
wa się Ż ubryn i jest dotąd na wolnej stopie.

W czoraj w nocy rozeszła się po mieście 
pogłoska o b u n c i e  d o z o r c ó w  więzien­
nych, k tórzy  m ieli g rem ialnie wypowiedzieć 
służbę, jak o  protest przeciw  aresztow aniu  ich 
kolegów. Mówiono naw et, że wr ich miejsce 
sprow adzono już oddział wojska. Była to  p lo ­
tka. iak ł,rsiące innych , krążących od onegdaj

po całem  mieście. Dozorcy, ja k  m ię po in fonno  
wano, nie m ieli najm niejszego pow odu du so­
lidarnych  rem onstracyi, ponieważ śledztwo pro­
w adzone było w praw dzie ściśle, ale aresztow a­
n ia przeprow adzono bardzo oględnie i areszto­
w ano ty lko  tych, co do k tórych  istn ia ło  b a r­
dzo silne podejrzenie. Co p raw da, z początku 
is tn ia ł zam iar aresztow ania wszystkich dozor­
ców, przypuszczano bowiem , że są członkam i 
zmowy, jed n ak  dalsze śledztwo w ykryło  winę 
tylko niektórych dozorców, k tórych  areszto­
wano.

Starszy zarządca więzienia, p. K a i  o u s, 
jest przedm iotem  niesłusznych ataków  pism, 
postępow ał bowiem  tak  wobec dozorców, jak  
i więźniów, surowo, ale ściśle w edług przepi­
sów ., N iepraw dą jes t też, jak o b y  cała służba 
w ięzienna była r u s k a ; było jej ty lko  tiO p ic ., 
reszta to  Polacy.

O owem w i n i e ,  którein Siczyński upoił 
C hom ina, dow iaduję się jeszcze następujących 
szczegółów :

Nuda dostarczył b y ł Siczyńskiem u butelki 
ciężkiego w ina, k tó rą  Siczyński zaniósł do celi. 
Ponieważ tru d n o  przypuścić, by w inem , choćby 
bardzo ciężkiem , Chom in m ógł się by ł upić w 
ciągu krótkiego czasu aż do nieprzytom ności, 
zachodzi podejrzenie, że Siczyński dodał doń 
jakiegoś n a r k o t y k u .  Dlatego też butelkę, 
k tó rą znaleziono w celi, oddano  do zbadan ia 
chem ikow i sądowem u.

Tajem tiiczy tow arzysze .
Godz. 12 w nocy.

Śledztwo prow adzone energicznie przez 
st. p ro k u ra to ra  Hintzego, p ro k u ra to ra  Czernego 
i radcę D enknera, ustaliło  obecnie sensacyjny 
szczegół:

Oto w p ark u  Elżbiety, położonym  naprze­
ciw ko zak ładu  karnego, oczekiwali na Siczyń- 
skiego późnym  wieczorem  d w a j  m ę ż c z y-‘ 
ź n i z podniesionym i kołnierzam i zarzutek i 
w naciśniętych na czoło kapeluszach. Jeden z 
nieb m ia ł nosić cw ikier. Dozorca, k tóry  od b ra ł 
od Nudy Siczynskiego i prow adził go przez 
o sta tn ią  b ram ę aż do alei parkow ej, mężczyzn 
tych  zobaczyć nie mógł, bo szerokie krysy k a ­
peluszy zasłan iały  im twarze, a w pobliżu nie 
było la tarn i.

Gdy Siczyński się do n ich  zbliżył, uści­
skali go, a jeden  z n ich  rzek ł: „Skińczyła sia 

\vże tw oja nużda", poczem wszyscy trzej odda­
lili sie szybko w phb alei parkow ej, k tó ra

z ul. Lipowej prow adzi obok parku  Elżbiety 
do pryw atnego p ark u  b r Rom aszkana.

Stw ierdzono, że w ul. Lipowej nie było 
żadnej dorożki ani leż sam ochodu w k ry ty ­
cznym  czasie. P raw dopodobnie Siczyński z to ­
warzyszam i przedostał się potem  n a  rów noległą 
do Lipowe ulicę K a ż m i e r z o w s k ą ,  g d z i e  
j u ż  c z e k a ć  m u s i a ł y  k o n i e .  Z ulicy 
Każmicrzowskiej prow adzą drogi do Łyśca, 
Bohorodczan, N adw orny etc., co dało  podstaw ę 
do przypuszczeń, że Siczyński u m k n ą ł na  
W ęgry. _____

Nieayskrecya.
St. p ro k u ra to r Hintze jest b ard zo  oburzo­

ny tem, że jeden z funkcyonaryuszy, biorących, 
udział w śledztwie, zaw iódł pok ładane w n im  
zaufanie i w yjaw ił osobom trzecim  szczegóły 
śledztwa, odnoszące się do skonfiskow anej u  
Nudy korespondencyi. Osoby owe skorzystały 
n a tu ra ln ie  z tej niedyskrecyi i stąd  niektóre 
pism a lwowskie m iały  treść listów , w ym ienio­
nych między Siczyńskim  i Nudą. K o r e s p o n ­
d e n t  w a s z  b y ł  r ó w n i e ż  w t a j e m n i ­
c z o n y  w t ę  s p r a w ę ,  proszono go jed n ak , 
by ze względu na  tajem nicę toczącego się 
śledztw a listów  nie ogłaszał, m ogłoby to bo ­
wiem u tru d n ić  pościg za osobam i, wmieszane- 
m i w tę aferę, a podejrzanem i o dopom ożenie 
Siczyńskiem u z zew nątrz w ucieczce.

Narzeczona Siczynskiego.
Aresztowana w Kałuszu m an ip u lan tk a  je ­

dnej z tam tejszych kas rusk ich , p. H a n k a  P o - 
1 i k ó w n a (nie Jurkiew iczów na, jak  m ylnie po­
dano), została wypuszczona na wolność. Are­
sztowanie ;cj nastąpiło  na tej podstaw ie, że je ­
den z agentów wyśledził, iż w dzień przed 
ucieczką jakaś kobieta m iała konferow ać w u- 
licy Lipowej z dozorcą więziennym . Poniew aż 
na liście osób, które m iały  pozwolenie w idyw a­
nia. się z Siczyńskim, była p. Polików ną, przeto 
przeciwko niej skierow ano podejrzenie. Śledztwo 
nie w ykazało nic obciążającego, wypuszczono 
ją zatem  na wolność. Polików ną jest narzeczo­
ną Siczynskiego, zaręczyli się -po ofieyalnem  
ogłoszeniu w yroku śm ierci na Siczyńskiego. —  
Siczyński, udając się do Stanisław ow a, polecił 
ją. opiece swego przyjaciela Ceglińskiego.

Poszukiwania.
Komisya śledcza przesłuchuje w szystkich 

żandarm ów  z pow iatów  stanisław ow skiego i 
nadw orniańskiego, którzy patrolow ali k ry ty ­
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cznej nocy, czy też nie dostrzegli czegoś po­
dejrzanego.

Istnieje podobno zam iar p r z e s z u k a ­
n i a  w s z y s t k i c h  k l a s z t o r ó w  i  p l e ­
b a n i i  we wschodniej Galicyi.

Aresztowanie Ceglińskiego ?

W  chw ili, gdy to telefonuję, nadeszła do 
Stanisław ow a z C z e r n i o w i e c  w iadom ość 
drogą pryw atną, że a r e s z t o w a n o  t a m  
p r z y j a c i e l a  S i c z y ń s k i e g o ,  C e g l i n -  
s k i e g o , podejrzanego o danie pom ocy zbie­
gowi. Pogłoski w tej chw ili spraw dzić nie m o ­
żna, zdaje się, że jest to jed n a  z wielu fruw a­
jących po S tanisław ow ie kaczek.

Skonfiskowana korespondeneya.

W edług relacyi jednego z pism lwow­
skich (czego nie podaliśm y ze względu na ta jt-  
m m cę śledztwa) na jednej ze skonfiskow anycn 
u  Nudy kartek  tak  N uda pisał do Siczyńskiego: 
„Daj mi pan adres tego pana ze Lwowa, co 
mi pożyczył 500 kor. Muszę się widzieć z nim  
koniecznie, ho spraw a bardzo pilna. Czy pan 
zaczeka na  raty ? Proszę odpowiedzieć na  tej 
samej kartce  i oddać znajom em u".

W  odpow iedzi na tę kartkę  Siczyński p i­
sa ł: „Na ra tę  zaczekam. P an  ten  przyjdzie do
pana, a potem  przyjedzie ze Lwowa, a podpisze 
się bra t. Będzie czekał na pana  — na ostatniej 
ławeczce przy ul. Lipowej."

Znaleziono też o statn i list „pożegnalny" 
Siczyńskiego do N udy: „Panie N uda — pisze 
Siczyński —  ja się już  p an a  nie boję więcej; 
Nuda pam ięta o tym  p«nu, co przyjedzie ze 
Lwowa, a może i pan przyjedzie ze Lw ow a".

Sprawy wewnętrzne.
„Wczoraj" polityczne.

Wiedeń. (Tel. wł.) Cesarz wczoraj o 9 ra ­
no przyjął h r. S tu rgkha tsat godzinnej audyen- 
cyi, n a  której prem ier zdał spraw ę z położenia 
politycznego.

Popołudniu  odbyła się r a d a  m i n i s t e -  
r  y a 1 n a, na której om aw iano  sy tuacyę w p a r­
lam encie, specyalnie zaś stanow isko rządu  wo­
bec przedłożen wojskowych i wniosków' d ro­
żyzn i anych.

W  ciągu <ln;a konferow ał też h r. S tu rgkh  
z ks. TLunem  w spraw ie ugody czesko-niem ie­
ckiej.

Afera Hummer-Malik-Iro

Wiedeń. (TBK.) Poseł H um m er w yzw ał na 
pojedynek posła lro , poniew aż w edług tw ier­
dzenia posła M alika, od którego nie może żądać 
satysfakcyi, poseł lro  jest sp raw cą doniesienia 
do „A lldeutsche Corr.".

Mianowania.

Wiedeń. (TBK.) „W. Ztg." og łasza : Cesarz 
n ad a ł pry w. dcc. um w . Jagiell. dr. Janow i 
Śleszyńskiem u ty tu ł i ch a ra k te r  zwyczajnego 
profesora un iw ersy te tu .

Kierownik m in isterstw a ro ln ic tw a zam ia­
now ał kom . leśn. I. kl. R om ualda Dziewolskie- 
go starszym  kom . leśn. I. kl.

Sprawy zagra niczno.
Wojna włosko-tureoka.

Hiobow e w ieśc i
Konstantynopol. (Tel. wł.) M inisterstwo 

w ojny ogłasza urzędow y telegram  kom endan ta  
tureckiego w Trypolisie, k tó ry  donosi, że W ło ­
si s trac ili w walce dn ia 6. b. m . 200 ż o ł n i e ­
r z y .  Cały batalion  83 pp., k tóry  dopiero dzień 
przedtem  przybył z M edyolanu, z o s t a ł  p r a ­
w i e  d o s z c z ę t n i e  z n i e s i o n y .  85 W łochów 
wzięto w niewolę. N adto ofieyalna „Agence 
r ltom ane“ donosi, że d z i e w i ą t y  p u ł k  

e r s a g l i e r ó w  p r a w i e  w p i e ń  w y- 
l o

Kulo Dum-dumf

Rzym. (Ag. Siefaniego). Podczas w izytacyi 
szpitalu stw ierdził lekarz jeneralnego sztabu, że 
stan  ran n y ch  jest poważny, poniew aż ran y  ich 
pochodzą od zdeform ow anych kul, k tó rych  uży­
wanie sprzeciw ia się konw encyi m iędzynaro­
dowej.

„Jeden kozak..."

Rzym. (Ag. Stefaniego). W p iątkow ym  a- 
tak u  nieprzyjaciel poniósł pow ażne straty ; stra ty  
W łochów  są m ałe. W czoraj runo obcy a itaches 
m ary n ark i oglądali południow o-zachodni w łoski 
iro n t i w yrażali się o n im  z uznaniem . W y­
wiady żołnierzy w łoskich o sile i poiożem u 
nieprzyjaciela są sprzeczne.

Z ubiegłej nocy.

Rzym. (Ag. Stefaniego.) Z T rypolisu  donoszą 
pod d atą  w czorajszą:

Ubiegłej nocy an i tu , an i też w D ernie i 
w T obru k u  nie w ydarzyło się nic nówego.

Akuya floty włoskiej na morzu Egejskiem.

Ateny. (Tel. wł.) Uważają tu  za pew ne, że 
flota w łoska, by zm usić T urków  do zawarcia 
pokoju, o b s a d z i  M i t y l e n e ,  C h i o s  i 
R o d o s i położy sekw estr na dochody cłowe. 
Tutejsza p rasa  podkreśla  pow7ażne następstw a 
tego ki oku d la Greków, poniew aż sfanatyzow a- 
ni T urcy  m ścić się będą na w szystkich chrze­
ścijanach.

Konstantynopol. (TBK.) W  razie gdyby 
W łosi przerzucili akcyę na  m orze Egejskie — 
to, ja k  m inisterstw o spraw  zagranicznych  o- 
św iadcza — P o rta  by łaby  zm uszona w y d a l i ć  
z T u r c y i  w s z y s t k i c h  W ł o c h ó w .

Odpowiedź mocarstw na protest Porty.

Konstantynopol. (TBK ) Ja k  z kó ł P orty  
słychać, większość m ocarstw  na p ro test P orty  
przeciw ko aneksyjnej p rok lam acy i W łoch  od ­
pow iedziała, że przed ukończeniem  w ojny nie 
m oże zająć w tej spraw ie stanow iska.

„Kawaler z ró ią“ i ... wojna.

Rzym. (Tel. w ł.) Przedstaw ienie strausso- 
wskiego „K aw alera z różą“ nie doszło wczoraj 
do sku tku , poniew aż obaw iano  się dem onstracyi 
ze strony  studentów  w ioskich, którzy chcieli 
dem onstrow ać przeciw ko nieprzyjaznym  dla 
W łoch  arty k u ło m  prasy  niem ieckiej.

Parlam ent niemieeki.
Głos polski o zatargu marokkańskim. —  Socya- 
liści i nar. liberalni o zachowaniu się następcy 

tronu.

Berlin. (TBK.) W  trzecim  dn iu  ob rad  m a- 
ro kkańsk ich  oświadczył poseł M i e l ż y ń s k i  
w R eichstagu, że Polacy nie m ają żadnego po 
w odu do m ieszania się w tę debatę zagraniczną; 
jeśli to  czynią, to  ty lko  dlatego, że przez w ah a­
nie się polityk i m arokkańskie j narażony  jest 
na  szw ank in teres ludu . Już dziś m ożem y po­
wiedzieć, że abso lu tny  pokój m e zabezpiecza 
jeszcze dobrego stosunku do F rancyi. Z drugiej 
strony  należy ubolew ać nad  b rak iem  w pływ u 
Niemiec w kom isyach ciow ych m arokkańskie- 
go bankn . Po lityka o tw artych  drzwf nie jest 
zabezpieczona. W ysłan ie  „P an tery" do A gadiru 
było krokiem  bardzo niebezpiecznym  i poezją 
tane by ło  pow szechnie za „casus belli". W ów ­
czas to  w ojna w isiała n a  w o s k u ,  a podburza­
jące a rty k u ły  w yrządziły pokojow i większą 
szkodę, niż w ysłanie „P an tery". P o lityka zagra­
niczna by ła  wówczas odDiciem arty k u łó w  
w szechniem ieckich.

Poseł F r a n k  (soc.) oświadcza, że zdem a­
skow anie szowinistów przez kancle iza by io  d la 
socyalistów  m iłą  n iespodzianką i było dowo­
dem męskiej odw agi kanclerza (oklaski u so­
cyalistów). Ze strony  politycznej zachow anie 
się następcy tro n u  było  poglądow ą n au k ą  dla 
narodu. O d przypadku  w prost zawisło, czy 
m ieliśm y m ieć wojnę czy Dokój.

Poseł H a u s m a n  (nar. lib.) ośw iadcza, 
że jest rzeczą nieprzyjem ną, jeśli na w yrażenie 
obaw y, jakoby  is tn ia ła  partya  w ojenna z n a ­
stępcą tro n u  na czele, praw ica odpow iada „Bo­
gu dzięki”.

Opinie innych stronnictw.

Berlin. (TBK.) W  Reichstagu poseł L i- 
b e r  t  (p. państw .) oświadczył, że skoro ju ż  u- 
k ład  zaw arto , to  n iem a racyi pogarszać go.

3ekr. s tan u  K i d e r l e n - W I c h t e r  p ro ­
testuje przeciw  w yrażeniu L iberta , k tóry  k am ­
panię try p o litań sk ą  nazw ał rabunk iem .

Poseł B e  b e l  (soc.) ośw iadcza, że socya- 
liści są zadow oleni z przebiegi dyskusyi i m ają 
przeKonanie, że socyalistyczna dem onstracyą 
pokojow a była na  rękę rządow i w czasie 
ogólnego podjudzania (w o ła n ia : „Zam ów iona 
ro b o ta !“).

Poseł M u k  d a n (p. lud.) oświadcza, że 
socyaliści przez sw ą lezolucyę p ro testu jącą n a ­
razili na  szw ank stanow isko Niemiec, bo w zbu­
dzili przekonanie, jakoby  p ro le ta ry a t b y ł w m o­
żności u rządzenia m asowego strajku. (Niepokój 
i w rzaw a, u socyalistów  o k rzy k i: „ P a u  k ła ­
miesz 1“).

Sekr. p. K : d e r l e n - W a c h t  e r  zaprze­
cza kategorycznie tw ierdzeniu, jakoby  urząd  
spraw  zagranicznych poinform ow ał b y ł przed­
staw icieli prasy, że Niemcy p rag n ą  zająć 
M arokko.

D y s k u s y ę  z a m k n i ę t o .  U g o d ę  i 
w n i o s k i  d o  n i e j  p o s t a n o w i o n o  j e ­
d n o m y ś l n i e  p r z e d z i e l i ć  k o m i s y  i.

N astępne posiedzenie w poniedziałek.

Powstanie w Chinach-
Rzezie w Nankinie i Fuczu

Szangaj. (B. Reutera). W  Fuczu M andżu­
rowie usiłow ali w nocy k ilkak ro tn ie  podpalić 
osadę cudzoziemców. Rew ołucyoniści 27 M andżu­
rów  ścięli.

W ojska rządow e w  N ankinie rab u ją  m ia­
sto, w dzierają się do dom ów  p ryw atnych  i z a ­
b i j a j ą  w s z y s t k i c n  C h i ń c z y k ó w  b e z  
w a r k o c z ó w .  L i c z b a  z a b i t y c h  w o- 
s t a t n i c h  24 g o d z i n a c h  C h i ń c z y k ó w  
w y n o s i  p r z y n a j m n i e j  1000. Od wczoraj 
rano  pięćdziesiąt tysięcy m ieszkańców  opuściło 
m iasto i udało  się do Szangaju. W ojska cesar­
skie m ają już ty lko  niewieie am unicyi.

Nieporządki w francuskiem ministerstwie spraw 
zagraniczuych.

Paryż. (TBKt) W  koim syi Izby deputow a­
nych  sp raw ił złe w rażenie tak t, że w spraw ie, 
czy F ran cy a  pro testow ała przeciw  obsadzeniu 
L arraszu  i E l-K sar, w prow adzili m in is tra  spraw  
zagranicznych de Selvesa w b łąd  w łaśni jego 
urzędnicy, zwłaszcza d y rek to r Bapst. W ielu  
członków  kom isyi oświadczyło, że złe in fo rm o­
wanie m in istrów  w tak  wTażnych sp raw ach  za­
granicznej po lityk5 jest rzeczą n iesłychaną, jest 
dow odem , że w m inisterstw ie nie m a po­
rządku.

P rasa  żywo om aw ia to  zajście.

Gustaw Hervó skazany na 2 lata więzienia.

Paryż. (TBK.) Naczelny red ak to r „G uerre 
sociale" Gustaw Herve, skazany został za o b ra­
zę arm ii i agitacye an ty m ilita rn ą  na  2 l a t a  
w i ę z i e n i a  i 1000 f r a n k ó w  g r z y w n y .  
W ydaw cę tego p ism a A uroya skazano na 6 
miesięcy więzienia i 500 fran k ó w  grzywny.

Z caratu.
s ta ra  mutę...

Programowe oświadczenie premiera 
w sprawie finlandzkiej.

Petersburg. (Pet. Agencya telegr.) W  ciąga 
dyskusyi nad  ustaw ą fin landzką w  D um ie 
ośw iadczył K o k o  w c e  w,  ż e  m y l n e  j e s t  
p r z y p u s z c z e n i e ,  j a k o b y  ś m i e r ć  Ś t o -  
ł y p i n a  z a i n a u g u r o w a ł a  i n n ą  p o l i t y ­
k ę  w o d n i e s i e n i u  d o  F i n l a n d y i .  P rze­
ciwnie. m ów ca jako  następca S to łypina z ca łą  
energią i przekonaniem  b ę d z i e  d a l e j  
p r o w a d z i ł  t ę  p o l i t y k ę ,  k tóra w rzeczy­
wistości dąży ty lko  do szczęścia F in landyi(l) 
Obecne stosunki w F in lan d y i nie dadzą się 
pogodzń z godnośc>ą Rosyi, je s t  ubolew ania
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godne, ze ale wcaie m yśleć o osobistej
jłużbii. wojsaowej w F in iandy i, zaś do u tw o­
rzenia osobnej arm ii finlandzkiej Rosya n 'p  
m oże dopuścić. Z tego pow odu m usi być za­
prow adzony podatek zam iast osobistej służby 
wojskowej, wynoszący jedną trzecią część tego, 
czem każdy R osyanin przyczynia się do kosz­
tów  obrony kraju . Także ta  ustaw a jest ja w ­
nym  dowodem  życzliwości n arodu  rosyjskiego 
d la  swego m ałego sąsiada. Rosya daleka jest 
od tego, aby F in lanóyę  uciskać(J)

Mowę przeryw ano z ław  praw icy  i cen trum  
oklaskam i.

Z kraju.
Wybory w ukręgu 33.

Złoczów. (Tek wł.) P rofesor S tan isław  Sro­
kow ski cofnął sw ą k an d y d a tu rę  n a  okręg 33 i 
ośw iadczył się za k an d y d a tu rą  dr. D u l ę b y .  
W obec tego jest k an d y d a tu ra  dr. Dulęby jed y ­
n ą  polską k an d y d a tu rą  i skupi koło siebie 
wszystkie patryo tyczne żywioły.

Depesze „Ekonomisty",
Rokowania z Limanową.

Wiedeń. (Tel. wL) O negdaj w dalszym  
ciągu odbyw ały  się konfereneye w spraw ie k a rte ­
lu naftowego. Przedm iotem  w czorajszych kon- 
ferencyi było  załagodzenie różnic m iędzy ra fi­
neram i nafty  a L im anow ą, k tó ra  podtrzym uje 
swe żądania, aby  d la  obliczenia kontyngentu  
przynależnego jej na tegoroczną kam panię  nie 
by ł m iarodajnym  dzień 1 m aja br., lecz dzień 
zaw arcia karte lu . W  tym  czasie bowiem  poczy­
n iła  L im anow a sprzedaże po tańszycn cenach, 
k tó re teraz m usi efektuować. S porna różnica 
n a  tegoroczną kam panię  w ynosi 44 tys. ceina- 
rów  m etr. W czoraj przedstaw iono propozycyę; 
aby za przyznanie jej tego wyższego kontyngen­
tu , da ła  kartelow i odszkodow anie pieniężne.

Konfereucye trw ają dalej.
Wiedtłń. (Tel w ł.) W czoraj odbyw ały  się 

dalej konfereneye rafinerów  z L im anow ą. Są­
dzą, że przyjdzie do porozum ienia już w pon ie­
działek , w tak im  razie n a  p o s i e d z e n i u  
p l e n a r n e m  w e  w t o r e k  k a r t e l  b y ł ­
b y  s f i n a l i z o w a n y ,

(Preyp. red. S kąd inąd  dow iadujem y się, że 
do Galicyi odchodri dziennie po 400 wagonów).

MAURYCY LEBLANC.

' GRANICA.
POWIEŚĆ.

Z francusk iego tłu m aczy ła  Zofia H a b d :  n k ó < r n a .

D oktor zrozum iał, że nic już jej nie obcho­
dziło, an i życie m ęża, an i groźba wojny.

Mimo to jednak , oddalając się, szepnął do 
staruszki półgłosem  tak, żeby M arta m ogła do­
słyszeć.

. — Co do F ilipa, to  proszę być zupełnie 
spokojną. Był dziś u m nie, p y ta ł o zdrowie oj­
ca. Ju tro  znów będzie u m nie.

O koło godziny siódmej wieczorem, gdy 
W ik to r oznajm ił, że powóz zajechał, M arta 
zm ieniła  zdanie. Myśl, że F ilip  krążył w okoli­
cach  Vieux-M oulin i m ógł w każdej chw ili po­
wrócić, zam ieszkać pod jednym  dachem  z Zu­
zanną  i w idywać się z n ią  do woli, ta  myśl 
w yda ła  się jej nie do zniesienia.

Pozostała w Vieux-M oulin z  postanow ie­
niem śledzenia F ilipa. D nia tego do późnej n o ­
cy s ta ła  przy drzw iach z wytężonym  słuchem .

Po kolacyi, gdy m ieszkańcy Vieux-M oulin 
udali się na spoczynek, u k ry ła  się w kory tarzu  
gdzie ca łą  noc przepędziła, nadsłuchu jąc , czy 
Zuzanna nie w ym yka się do ogrodu n a  scha­
dzkę z Filipem .

Tym  razem zazdrość M arły by ła  tak  sil­
ną, że z ca łą  pew nością byłaby  zam ordow ała 
m łodą dziewczynę.

Podobne kryzysy, an o rm aln e  u kobiet ta ­
k ich , lak  M arta, u  kobiet, k tóre w zw ykłych

,c
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Konferencya w sprawie zwalczania zawodnienia 
Tu stanowić.

Wiedeń. (TBK.) Onegdaj odbyła się w  m i­
nisterstw ie robót publicznych  konferencya, na 
której na  podstaw ie docLcazeń podjętych przez 
w ładze górnicze i kom ite t w ybrany  przez in te ­
resantów , z a s t a n a w i a n o  s i ę  n a d  s k u -  
t e c z n e m  z w a l c z a n i e m  z a w o d n i e ­
n i a  o b s z a r ó w  n a f t o w y c h  w T u s t a -  
u o w i c a c h .  W konferencyi b ra li udział po­
s ło w e  A n g e r m a n ,  D ł u g o s z ,  Z a r a ń  s i ' ,  
w zastępstw ie m in. Zaieskiego radca m in. 
T w a r d o w s k i ,  naczelnik  urzędu górn.-rewi- 
rowego starszy kom isarz górniczy M o k r y ,  ja - 
koteż przedstaw iciele kopalń  nafiow ych zc 
Związku producentów  ropy. Koszty przeprow a­
dzenia uchw alonych  zarządzeń pokry te będą z 
funduszów, do k tó rych  przyczynić się m ają  nie- 
ty lko właściciele, ale także i dalsze koła in te ­
resow anych w pom yślnym  rozwoju przem ysłu 
naftowego.

0 brak wagonów w Galicyi.

Wiedeń. (Tel. wł.) P fezydyum  wiedeńskiej 
giełdy p roduk tów  na skutek  intei wencyi k u p ­
ców z fyodów  i Podwołoczysk, c ierp iących  z 
pow odu b rak u  wagonów, in terw eniow ało  w u* 
rzędzie dyrygow ania wagonów, k tó ry  przyrzekł 
zająć się tą spraw ą. W  czasie od 28 z. m. do 
\  b. m. odeszła też znaczniejsza ilość w agonów  
q o  Galicyi.

K R O N I K A
K alendarzyk:
D zis, w  n ied z ie lę  (12. l i s t o p a d a : R zym sk o • katol. 

M arcina P a p .; — Gr.-kat. Z ynow i ja.
V jeh ó d  siofica o godz. G-32 rano, zach ód  o  goda. 

3'45 pop ołud n i'

Prognoza na dz ś . G alicya w sc h o d n ia  C zasem  po­
ch m u rn o , n iep ew n ie , n ieco  c iep lej, p o łu d n io w o -w sch o d n i 
o ż y w io n y  w iatr .

G alicya z a c h o d n ia : Z m ienn ie, później w y p o fa d z a  
się , n iep ew n ie , n ieco  ch łod n iej, p o łu d n io w o -w scn o d n l 
m iern y  w iatr.

Repertuar teatru miejskiego we l  wewie.
W  n ied z ie lę , d. 12. b. m ., w y ją tk o w o  o g. 3-ej p o­

p o łu d n iu  po raz 2 1 -szy  „P eer G ynf*. poem at d ru m a ty em y  
w  5. a k t  H. Ibsena ,  m u zy k a  G riega, z K arolem  A d w en to ­
w iczem  w ro li ty tu ło w ej.

W  n ied z ie lę , o  god z. w  p ół do 8-m ej w ieczo r em , po 
raz 3. „ C n o t l iw a  Zuzanna*, operetk a  w  3. akt. J. G ilberta  
z H .-leną M ilew sk a  w  roli ty tu łow ej.

w aru n k ach  ulegają więcej rozsądkowi, niż in- 
styktow i — podobne kryzysy nie trw ają długo.

Nagle nad  ranem  w ybuchnęła  płaczem  i 
wyszlochawszy się do woli, pow róciła uspokojo­
n a  do swego pokoju, gdzie p ad ła  znużona na 
łóżko i usnęła  tw ardo.

N azajutrz wczesnym  rank iem  F ilip  zjaw ił 
się w Vieux Moulin.

P an i M orestal, zaw iadom iona o przybyciu 
syna, n a ty ch m iast u d a ła  się do niego z zam ia­
rem  uczynienia m u gorzkich wym ówek za osta­
tn ie  zachow anie się jego w Buttes-aux-Loups. 
Ale gdy u jrza ła  F ilipa  z tw arzą b lad ą  i sm u­
tn ą , m im o potrzeby reprym endy nie pow iedziała 
m u an i jednego przykrego słowa.

Po przyw itaniu zap y ta ła :
— Gdzie byłea?
— Mniejsza z tern! —  o d p arł Filip, — 

W iem , że uie pow inienem  b y ł W TÓ cić .. ale nie 
m ogłem , z pow odu ojca... To m i odbierało  
spokój... Jak  jego zdrowie?...

— D oktor Borel nie m ów i nic wyraźnie.
— A ty, M atko, jakiego jesteś zd an ia?
— Jakiego jestem  zdania?
—  Tak.
— A więc, jeśli m am  powiedzieć szczerze 

to  m ?m  d u to  n ad z!ei; ojciec m a organizm  sil­
ny 1 Ale w każdym  bądź razie cios był tak  
gw ałtow ny...

— T ak — odparł — w łaśnie dlategoto 
boję się. Od dw óch dn i nie żyję. Jakże m ógł­
bym  odjechać, nie upew niw szy się, że m a się 
lepiej ?...

Z apy ta ła  z odcieniem  niepokoju  w głosie:
— Ćhcesz tu  m ieszkać?
— Tak... do chw ili, w któręj się dowiem.

Str. 3.

Repertuar „Teatrr N o w i g o * .
W  n ie d z ie lę :  „Synow a ze  uuteren* St. T ursk iego.
W  p o n ied z ia łek : „L w ow iaey  w  A m eryce" , ,,v £ e -U ł  

w  5 aktach  ze  Śpiew am i i tańcam i n a p isa ł C. D an tek .ra k i.

Repertuar T«a<u R rty a ty czM |0 .
P r  z i m  y  S l, 12. b. m . .P apo*  F lenrsa i C aillayeta .
J a r o s ł a w ,  13. b . m  ,T o  sam o* Staffik.
J a r o s ł a w ,  14. b. m . .P a ^ a *  F ien rsa  i  C aitlaveta.

R epertuar gul H u rt ż m e e i ev sge M. T trk r .
13 L isto p a d a : W anda L andow ska, p ia n istk a  1 

klaw .s»ynistkt;
20 . L is to p a d a : Leni. Ś lęzak , c . k. śp iew ak  n a -  

dt, orny.

W teozśr rezm aitośol na d och ód  d em o  T o w a rzy stw a  
S zk o ły  h an d low ej z  ła sk a w y m  w sp ó łu d zia łem  Pp. D oiluez- 
ka, T alajner i liczn eg o  gron a  - t t  a torów  od b ęd zie  s ię  
d ziś , w  sa l! S trze ln icy . P oczątek  o  g. 7.

W ydział Tow. nygieiiłczusgo p rzyp om in a , źe  d z iś  v 
n ied z ie lę  dni: 12. listo p a d a  1911 r. odbęt ft s ię  w  sali 
ratu szow ej a n k ieta  w  sura w ie  zagon ów  r o b o tn ic z y c h  i 
ogródkom  d z iec ięcy ch .

Wiec r ę u « te l« fn f iu ., kapców I p rze m /tlsw c ó w  od b ę­
d z ie  s ię  dzik, w  n ied z ie lę , o  g o d z in ie  9 rano w  sa li  ra tu ­
szow ej. łsa  p o rcą a k o  d z ie n n y m : S ta u o w isk o  k u p có w , rę­
k o d zie ln ik ó w  1 p rzem y sło w c ó w  w o b ee  projektow anej re­
form y w yb orczej do Sejnra.

„Kółkc za b tw ew e- drukarzy iw ew ek ieh  u rząd za  d ziś  
w  n ied z ie lę  d n ia  12 listo p a d a  19' 1 r., p r e e d s u w ie n ie  arna- 
torsKie, na k tórem  o d eg ra rą  z osranie 3-aktow a sz tu k a  Lu­
d w ik a  F u ld y  p . t  ,R  a j  u t r a c o n y * .  Po p rzed staw ien iu  
taher — W stęp  n a  tańce za zap roszen iam i.

Wlftdftoraócf weUbłete. V icep rezy d t.il krajow ej d y­
r e k c j i  skarbu , dr. S ta n is ła w  S zla ch to  w ski, p o w ró c ił w czoraj 
r .u u  z  W iedn ia  i  ob jął u rzęd ow an ie .

P rezy d en t m ia sta  p. N eum ann  p r z e z ię b ił s ię  i z 
tego  p o w o d a  p rzez  k ilk a  cmi n ic  będzie c ió g ł w y ch o d z ić  
z m ieszk an ia .

C esarz n ad a  em . p o ru czn ik o w i Jerzem u  U z r  a k -  
s k i e n n  go d n o ść  podkom orzego.

P olsk ie  T o w a izy stw o  demokratyczne w  
T arnopolu. Piszą nam : Na poć stawie zatwier­
dzonego przez Nam iestnictwo statutu zawiąza­
ło się tutaj w aniu 8 bm. Polskie Towarzy­
stwo demokratyczne. W ybrany na W al nera 
Zgromadzeniu zarząd ukonstytuował się nastę­
pująco: radca dr. Maurycy Maciuzewski jako pre­
zes, Teodor Kasparek i dr. Izydor SteinLardt jako 
zastępcy prezesa, dr. Henryk Orliński jaKo se- 
k-etarz, Antom W ołk Laniewsk* jako zastępca 
sekretarze, Józef Kurzeja jako skarbnik. Cały 
skład wydziału, a szczególnie czcigodna, po- 
wszeetmym szacunkiem otaczana osoba radcy 
dra Maurycego Maci szewskiego rokują najlepsze 
naazieje dla pracy i rozwoju powołanego do 
życia Towarzystwa.

Kandydatura dr. Loewenstoma Piszą nam /. 
B olechow a: 29 października b. r. odbyło się

— Ale kiedy... oto Zuzanna jest tam, 
w pokoju twego ojca... W ymagał...

— Ali! — przerwał staruszce — Zuzanna 
jest tam ?

— A gdzieżbys chciał, by była? Nie raa 
nikogo na świecie.

Kto wie, kied) Jorance wyjdzie z więzie 
nia? A przytem, czy on jej kiedy przebaczy?

Milczał zmięszany.
Po chwili zapytał:
— A czy Marta ją w idziała?
— Straszna scena rozegrała się miedzy 

niemi. Znalazłam Zuzannę z twarzą zalaną 
krwią, podrapaną.

— O h ! nieszczęsne istoty . . .  m ruk n ął. .  
nieszczęsne istoty . . .

Opuścił głowę na pierś* i zapłakał.
Staruszka, wzruszona łzam . Filipa, nie m o­

gąc znaleźć słów pociechy, szybko odwróciła 
się i pobiegła do salonu, gdzie sacaęła porząd­
kować na biurku męża

W parę minut później na progu salonu 
ukazał się Filip.

— Ćzy czytałeś juz dzisiejsze gazety ? — 
zapytała pani Morestal na widok syna.

—- Tak, wiadomości są złe.
— Nie o to chodzi.
— A więc o co?
— O to, że mimo raportu ministra Corbifr* 

wojna wypowiedziana.
- -  W ięc cóż z tego?
— A więc okazuje się, że całe ostatni* 

śledztwo na polance Buttes-aux-Loups było nie­
potrzebne . . .

Zarumienił się silnie.
(C. d. n.).
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z in ic ja ty w y  burm istrza  dr. J. K l e i n  b e r g a  
w sali ra tusza publiczne zgrom adzenie w y­
borców m iasta Bolechowa, na  k tórem  zjawiło 
się k ilk ase t osób. Zgrom adzenie zagaił Burm istrz 
m iasta Bolechowa dr. Józef K leinberg i na je­
go wniosek w ybrano  przew odniczącym  zgrom a­
dzenia radcę cesarskiego dr. Jakóba Blumen- 
thala , k tóry  pow ołał na sekretarza — sekreta­
rza m agistra tu  Mieczysława F i l a r a .  Spraw ę 
w yborów Jo  Bady państw a referow ał burm istrz 
dr. Józef K leinberg. Zgrom adzenie w śród ogól­
nego entuzyazm u i oklasków  p r z y j ę ł o  j e ­
d n o g ł o ś n i e  na wniosek bu rm istrza  dr J ó ­
zefa K leinberga k a n d y d a t u r ę  d r .  N a ­
t a n a  L o c w e n s t c i n a  oraz uchw aliło  n a­
stępującą rezolucyę:

„Zgromadzenie w yborców  m iasta Bolecho 
w a, zebrane wr m agistracie, a sk ładające się z 
przedstaw icieli wszystkich w yznań, uchw ala je­
dnogłośnie postaw ienie k an d y d a tu ry  dr. N ala­
na L o e w e n s t e i n a  na posła do Rady pań­
stw a z okręgu miejskiego 27, uchw ala zwrócić 
się za pośrednictw em  w ybranego kom itetu  wy­
borczego m iejskiego do Rady narodow ej wc 
Lwowie z p rośbą o zatw ierdzenie tej k an d y d a­
tu ry , samego kan d y d a ta  uprosić o przyjęcie 
kandydatu ry , tudzież uchw ala popierać gorąco 
tę kand y d a tu rę  i ja k  jeden m ąż głosować na 
dr. N atana Loew ensteina*

Bronisław a R/chter-Janowska, znakom ita 
arty stka  m alarka, przybyła na siały  pobyL do 
Lwowa. P. Janow ska zajęta jest obecnie Tabry- 
kacyą m aryonetek  dla zakładanego we Lwowi 
przez p. Jan a  Pietezyckiego T eatru  m aryonetek

Nowy kabaret. N adsccnka artystyczna i b 
teracka ,,U1“ zostanie rozw iązana w dniach 
najbliższych. Dowiadujemy się natom iast, że 
utw orzyło się pew ne konsoreyum , które zak ła­
da now y kabaret. K ierow nictwo artystyczne po- 
wierzonc zosranie p. W. K alicińskicinu. Nowa 
ta nadscenka skupi najw ybitniejsze w ykonaw cze 
siły kabaretow e L w o w a; o dostarczenie reper­
tuaru  uproszono już k ilku  znanych  literatów  
naszego m iasta.

Żywcem spalona Niejaka M alka Blauer, 
70-lclnia staruszka zam ieszkała przy ul. Jach o ­
wicza 1. 11 a, gotow ała sobie wczoraj wieczorem 
kolacyę na m aszynce „ P iim u s“ . Nagle m a ­
szynka eksplodow ała, a ogień ogarnał suknie 
Blaucrowej, a następnie i łóżko. P rzestraszona 
staruszka pobiegła do przyległej łazienki i lam  
usiłow ała ratow ać się, zanurzając się w w annie, 
gdzie było  nieco wddy.

Tym czasem  z ulicy zauw ażono pożar we­
w nątrz inics/. kan ia i wyw alono drzwi. Ratujący 
z początku zabrali się do gaszenia pożaru w p o ­
koju, nie wiedząc wcale o tein, że w łaz.iciue 
leży kobieta, konająca z poparzenia. Dopiero 
kiedy przybyła straż pożarna, znaleziono Blauc- 
rową, a 1 e j u ż  n i e ż y w ą .  Lekaiz II. dzielnicy, 
zawezwany na miejsce w ypadku skonstatow ał 
śmierć Zwłoki odesłano do in sty tu tu  m edycyny 
sądowej.

Stra zny w ypadek  zdarzył się wczora 
popoł. skutkiem  braku  dozoru nad dziećmi 
Zarodnik Koszeiiński, m ieszkający na Zniesie­
niu, wychodząc do roboty zostaw ił w domu 
dwóch synków , z, k tó rych  m łodszy W ładysław , 
liczący .'i łata , spał w kołysce. Starszy, sześcio­
letni, nudząc się widocznie, w padł na pom ysł 
podpaleniu pościeli kołyski, skutkiem  czego 
nieszczęśliwy jego braciszek, nie m ogąc się wy­
dobyć z płom ieni, pad ł ofiarą ognia.

Starszy chłopiec, widząc skutki swego nie­
rozważnego czynu, zbiegł z m ieszkania, a m łod­
szego znaleźli sąsiedzi w kołysce już  zwęglo­
nego.

Zbiegła Żona R udolf Uliczko, urzędnik są­
dowy, doniósł polieyi, ż.e prz.ed m iesiącem  zbie­
gła z dom u bez wszelkich powodów żona jego 
W anda Uliczkowa, rodem  z Brzeżan, la t 23, sza­
tynka, niskiego wzrostu, w łekkiem  okryciu , 
w chustce. Zrozpaczony m ąż nie m ając  żadnych 
śladów  pobytu  jej, prosi ty cli, k tórzy m ieliby 
jakieś w iadom om ości, o zaw iadom ienie dyrekcyi 
polieyi, dep. IV.

Ks2tałcę się. W  szynku B ardacha, przy ul. 
Rejtana, p rzy trzym ała polieya dwu k ilk u n asto ­
letnich chłopców , którzy w tow arzysfwie dwu

prosty tu tek  grali w dom ino o pieniądze. Do­
m ino skonfiskow ano, a polieya zajm ie się w ła ­
ścicielem nory.

5 .0 0 0  EZfHfc
tu tek  hygienicznych „Prim us* z w atą p reparo ­
w aną „Optim us* za IG  ko ron  w ysyła fabryka 
„Prim us*, ul. G ródecka 35. 330

I 1 p P i o o  k inem atograf artystyczny w t  
l i c l l U S  L w ow ie, S ta n is ła w o w ie  i Koło­
m yi. N ajlepsze program y i muzyka, najw ięk ­
sze  lokale . P rzed sta w ien ia  w  sob oty , n ie­
d zie le  i św ię ta  (w  S ta n isła w o w ie  i piątki) 
od g ed z . 4-tej do 10-tej bez przerw y. P o ­
czątek  o sta tn ieg o  p rzed sta w ien ia  o god z.

/ 2 9 tej.

Celem środków  stosow anych przy hemo­
roidach jest usunięcie głównej przyczyny choro ­
by. W yniki dośw iadczeń z c. k. szpitala pow ­
szechnego .w  W iedniu dowodzą, że n a tu ra ln a  
w o cl a g c r  ż k a Franciszka Józefa sprow adza 
już po k ilku  godzinach w ypróżnienie, jakoteż 
zm niejszenie boleści. 830

NADESŁANE.
( Z a  r u b r y k ę  te  r e d a k e y a  n ie  b ie rz e  o d p o w i e d z i a l n o ś c i )

ŻpOSTENSKfl BftNKfl
F i l i a  w e  L w o w i e '
ulica T r z e c i e g o  M a ja  1. 2.

W p ła c o n y  k e p i t a t  I F u n d u s z  r e z e r w o w y  
akcyjny: nrzeszło:

K S0,000.Ó«)0-- K OOP.ODO--
Stan  w k ła d e k  n a  ks iążeczk i  naszego 3 43 

Zak ładu  w y n o s i ł  z k o ń c e m  p a ż d - i e r  r o k i  1911 
K 122,K(a|£03.

O p r o c e n t o w u j  o  n a  y  
w l s ł a c L i ś : !  n a  k s i ą ż e c z l i i

i w y p ła c a m y  d z ien n ie  do  K 5 . 0 0 0 -  — b ez w y p o ­
w ie d z e n ia .

P rz y jm u je m y  w k ła d k i  p o c z ą w sz y  od  K Si.

Dr. Zyfjfryd Dlnoud
L w ów , Sykstuska 17.

O rdynuje cd 3—u. 1178 Telefon 1616.

K ancelarya ad w ok ata

Dr, M arce lego  Fechtdegena
znajduje s ę o b e tn ie  ló ó 5

p rzy  p i. S m o lk i 1. 3  tim och  akc. Banku Z w iązkow ego).

W y k a iH t M E  i  i f e r o n u
urzędzema kompletnych mieszkań we wszystkich 
stylach po cenach nader przystępnych, poleca 
firma S  SCHEIN  c k. dostawca nadworny i ka­
meralny we Lwowie, ul. Hetmańska 12. 1184

U f l  R
[ESKYO

Filia me Lwowie, uh Kalicka I. 21.
T e le fo n  I. 1008.

K apitał ake. 25,00u 010. Fund. rez. 2,000.000

Wszelkie i ró b s a k e y e  banKouJe,
A U Y A .  i  K A U C Y E

W F Ł A D k I na książeczki i na rachunek
bieżący 4 ’ — D :>%

Bsi. wypowl dziwią wypłacamy K 5000 dziennie
PR Z E K A 7Y  z u g r ą h i c z u c ,  s z c z e g ó l n i e  n a  AMERYKE. 

Rasy otw arte od 8-cj rano do 7-ej w ieczór
b e z  p r z e r w y .  1421

Sprawozdania giełdowe i towarowe
Spirytur.

W iedeń 11'. l is to p a d i 1911 (telefon  w tasny.) 7 a Łowa 
sk on ly n g en o w a n y  z d ostaw ą  n a ty c h m ia sto w ą  za 100 HI 
płaeoDo 6 i  00 do 65-00.

T endencya: słabo . *■■-

Cukier.
Wiedeń. 11. listop ad a. 35) 03 do 39 10, 27-90 d o  28-0

Ropa.
Ceny ropy targu lwowskiego z dn ia  11 listop ad  

1911 f.
W szystk o  za 100 kg. netto.

S p raw ozdau ie zap rzysiężon ego  senzala , A lfonsa Gost 
k ow sk iego , L w ów , Fasaż H ausm ana I. 1., Telefon Nr. 10,V

Ceny podauc w  h a lerzach  za 100 kg. loeo  cystern a  
stacya  iio ry sia w , zam k nięcie  n o tow ań  godz. 5 pop.

A) Ceny ropy zw iązku producen tów  
(W edle pouania Związku!

Zw iązek żąda za proinptr p o  —
O statnia tran sak eya  Z w iązku —•—.

Bj Ceny ropy pczazw iązttow ej.
W aluta (term in  dostaw y):

,  15. iisiopaćla 3 9 7 — 39S.
„ 30. „ 3 9 9 - 4 0 0 .
„ 31. gru d n ia  4G> —4c6.

g i u d z ień -s ty c zeń -lu ty  4l>7 — 411 .
styczeń -lu ty -m arzec  4 1 2 —417.
Rok 1912 4 1 8 - 4 2 9 .
T endencya co k o lw iek  siln ie jsza . N a targu zaw arto  

bard zo  m ało  tranz k cy i na p io m p t w  gran icacn  ceu po­
danych . D alsze  term in y  i roczn y  sz lu s podano p rzyp u ­
sz cza ln ie . U sp osob ien ie  targu w yczeku jące .

Zboże.
Budapeszt dnia 11. listop ad a  1911 ' Fal. wf.) P sze­

n ica  na październ ik  od — do — • — .? s z 3 a is s  na k w ie ­
cień  11-77 do 11-78. Ż yto na p aźd ziern ik  oa  — • — *do
— . Żyto na k w iec ień  od  10-29 <lo 10 30 . O w ies na paź­
dziern ik  oc’ — •— do — . O w ies na k w iec ień  od  9 60
do 9-61. K rićurudza na maj od  8-33 d o  6-34.

O ferty n a  p szen icę:, m ierne.
C jęfi kupna: słaba.
c .p o so o ie m e :  słabe.
ru go  la: p och m u rn o.

uursy giełdy wiedeńskiej.
W iedeń, dn ia  11. listop ad a .

Losy a) procentow e:
A n slryack iego  Zakładu kred. i ob llg . n. z r. 1389 t p r o s .  
302- — . n u str  Zakł. kred. z  b. op. z r. 1889 3 proa. 
278 50 Tow  żeglugi na D nnnju 100 k. 4 m. zt. oroś. 
31 d — . V regiersk . b an k u  h ip . po 104 zł. 4 o ras. 2 55 50 
P ożyczk a  serbska norm . po 100 £r. proc. 12 9 25

Los} b n ezp roceu tow e:  
b u d a p eszteń sk ie  (Basilica) 5 zt. 40 —. Z asiada  kr-»i. U ,  
handlu  i p rzen .y s .ii po 10G zł. 5 1 2 -— . Clary zł. 49 w . cc.
— . L o sy  m . K rakow a 20 zt. 193-—. P ożyczk a  m Lu­
b ian y  2 0 'zł. 101*—. P alf.y  40 zł. m. konw . 8 i  —. Cze r w o  
nego krzyże anstr. tow . 10 z t  73 30. G zerw onegr krzyża  
węg. tow . 5 zł. 47 85. Losy tund. arc. R udolfa 11 id. 
78 —. Sairaa 40 zt. m . k. 3 0 0 ’—. T ureck ie o b li; , prem  
(.olejow e 400 fr. per cassa 240  60. Tureckie ob lig . prem , 
kolejow e 400 fr. Der m ed io  242-10. L osy k o m u n ii ua :n. 
W iednia z c. 1374 51."-—.

Berlin, d n ia  11 listop ad a. Bank noty a u jL r y sS ii ł  8 4 -9 0  
Sp irytu s —•—.

P a r y ż ,  d n ia  11 lis to p a d a . T rzyprocentow a renta 9 5 -4ó 
mąka 31 55

F ra n k fu r t dnia 11 listop ad a . A ustr. kred. 204 10 k o  
leje p a ń s.w o w e 15 6 90, D lsc o n to  — . Laura — •—.
L osy tureck ie 189 60.

ZamKnięcie giełdy wiedeńskiej.
W iedeń, dnia 11. I s to p a o i 1911.
D ziś < god zin ie  2-30 p o p o łu an iu  nocow ano:

‘ A kcy: ansir . Zakładu icredyt. 6 5 1 -—. Akcy* w ęgier­
sk iego Zakładu kredyt. 844-75, Akcye A nglohanku 325  25 
A kcye Unionbank.il 625-25 Akcye L anderbauku 544 50  
Akcye B ankrcreinu  542 50, A keye B od en cred it 1306- — 
A kcye gaiic. Jan k u  nip. 6 9 0 -—, A kcye P rask iego Banku  
k red ytow ego  716 50 A kcye k o le. p a ń stw o w y ch  733-75, Ak­
cye kolei jjo łn d n iow e, 11 ( -75, A kcye k olei DÓinouiej 5023
d o   A kcyc kolei czern iow . 5 5 1 -—, A kcye A ip iny,
S24 i0 ,  A kcye Hiina M uranyi 672-75, A kcye Prag. T ow arz. 
żel. 2608-G0, Akc. F abryki b ron i 7 4 4 -—, A kcye t u ie -  
ck ie ty to ń  ow e 319-75, A kcye gaiic . karp. Tow . n a ftow . 
77 0 -— Oblig- w ęg. indem n. -  R epta m ajow a 91-90. 
Austr. Re im koron. 91-80, W ęg Renta koron ow a 90-75, 
50-let- L isty  T ow . kred. ziem sL . 91-95, 4°/0 L isty  B anku iil- 
not. 93-3G, 4 J/30/ ,  L isty  B anki: Hip. a9-4(), 5 6/0 L isty  Banku  
"liipuL 1x0-— , 4"/0 L isty  b anku  kraj. 92-50, 4 1/3*/0 Licty  
Banku kraj. 99-— 4°/3 O b iig a c y e . propinac 98-50, 4 %  
Galie. DOżyczka kraj, z 1893 r. 92-90, 4°/0 p oży czk a  m ia  
sta  LwDwa 91-85. 4°/0 Pożyczka m ia sta  K rakow a 90-25
Losy tureckiu 342 75 Marki 117-75 Kuble 25F — -, R o g y j. 
ska 5°/0 l-euta z 1906 r. 103 70. Akcye Skoda 67 7 -5 0 . 
Galie. Bank. kred. z iem sk i 99-25. Pow aż. Bank depoxv . 
tov-y 549- —

U sp o so b ien ie : Targ M ontanów  słab iej, zresztą  sp o­
kojne u sp o so b ien ie  p rzy  u trzym an ych  kursach .

Pismom kieruje: KOMITET REDAKCYJNY.
W ydaw ca: Spółka W ydaw nicza .G azety Wieczornej*.

O dpow itdżialny re d ak to r: JERZY KONARSKI. 
Drukiem  Artura Goldmana* Lwów, Syksius&a 1. 19.—T eł. 305.


